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Nasza redakcyjna koleżanka, Sylwia Grygiel została niedawno sędzią piłkarskim lub, 
jak kto woli, sędziną. Przez najbliższy rok jest na okresie próbnym, ale znając jej za­
miłowanie do piłki kopanej, 
czyna postanowiła zostać sę

Jak wygląda kurs na sędzie­
go piłkarskiego?

Kurs przeprowadza Kaliski 
Okręgowy Związek Piłki Nożnej 
raz do roku, w moim przypadku był 
to przełom stycznia i lutego. To 
polega na tym, że są cztery szko­
lenia na przemian w Kaliszu i Ostro­
wie Wielkopolskim. Dostaje się 
przepisy do nauki, a na piątym 
spotkaniu zdaje się egzamin. Do­
datkowo trzeba zaliczyć test Co­
opera. Jest to test biegowy, w cią­
gu dwunastu minut trzeba przebiec 
jak największy dystans. Trzeba też 
zaliczyć test teoretyczny, składa­
jący się z trzydziestu pytań. Na­
stępnie, po roku, jeżeli wszystko 
jest ok, dostaje się legitymację 
sędziego rzeczywistego. Koszt ta­
kiego kursu to 50 zł.

Dlaczego poszłaś na kurs?
Po prostu kocham piłkę nożną! 

Bardzo lubię też biegać, szczegól­
nie długie dystanse. Stwierdziłam 
więc, że sędziowanie jest świet­
nym połączeniem tych dwóch rze­
czy. Uwielbiam oglądać mecze, 
przyglądać się grze zawodników, 
taktyce; a o wszystkich sprawach 
piłkarskich mogę gadać bez prze­
rwy. Oczywiście co jakiś czas za­
glądam do Poznania na Lecha.

Czy masz jakieś marzenia 
związanie z sędziowaniem?

Chciałabym, żeby to wszystko 
przebiegało stopniowo. To znaczy, 
żeby mi szło coraz lepiej. Na po­
czątku dobrze byłoby wyelimino­
wać błędy. Wiadomo, że każdy je 
popełnia, zwłaszcza na początku. 
Na wiosnę przyszłego roku chcia­
łabym dostać legitymację sędzie­
go rzeczywistego. A potem, chcia­
łabym się trzymać w tym fachu. Na 
razie nie chcę zbytnio wybiegać do

Jak Ci się podoba w Jaroci­
nie, jak jest jarocińska publicz­
ność twoim zdaniem?

P o w ie d z ia łb ym  rockow a ! 
(śmiech). W iększość osób sie­
działo sobie z tyłu i tylko patrzy­
ła. Hip-hopowa publika zgroma­
dziła się pod sceną. Świetnie 
się bawiła, była bardzo aktyw­
na, za co bardzo serdeczn ie  
dziękuję. Sam koncert był dia 
mnie bardzo miły.

Jesteś uważany za jednego 
z lepszych lub nawet za najlep­
szego freestylowca w Polsce. 
Jak to robisz, że od tak wcho­
dzisz sobie na scenę i zaczynasz 
nawijać?

Nie można powiedzieć, że je ­
steś jednym z lepszych czy też 
najlepszym. Dla mnie jest to po 
pierwsze zabawa. To jest tak, że 
ja to robię, bo to kocham i wy­
chodzi mi to z zajebistą łatwo­
ścią. Nie m usiałem  się tego 
uczuć. Po prostu się z tym uro­
dziłem. Dlaczego nie miałbym 
robić tego, co mi wychodzi? Ro- 
naldinio wychodzą różne zajebi­
ste sztuczki i każdy czeka aż 
zrobi taką  sztuczkę. Ja mimo 
tego, że nie jestem Ronaldinio 
free stylu na bank, staram się to 
pielęgnować, utrzymywać jakiś 
tam poziom. Robię to przede

będzie to trwać o wiele dłużej 
Izia piłkarskim?

przodu, bo sędziowałam dopiero 
dziewięć meczy i turnieje mię­
dzyszkolne. To niewiele.

Czy sędziowanie jest trudne?
Gwizdanie wcale nie jest łatwą 

sprawą. Trzeba mieć “oczy do­
okoła głowy”, być spostrzegaw­
czym i stanowczym. Stąd nietrud­
no o błędy. Szczególnie na począt­
ku robi się ich dużo, jednak z każ­
dym meczem nabiera się wprawy.

Czy jakaś kobieta sędziowała 
już jakiś naprawdę poważny 
mecz? Na przykład na mundialu?

Na pewno na mundialu kobiet. 
Tam nawet sędziowała na linii Po­
lka Katarzyna Nadolska. Podczas 
ostatnich Mistrzostw Świata sę­
dziowała mecz finałowy. Jedna 
z moich znajomych sędziowała 
jako sędzia liniowy mecz ekstra­
klasy. Ona również sędziowała 
mecz Reprezentacji Artystów Pol­
skich na Vipy Jarocina, w sierpniu

kocham
free style

Z O.S.T.R. -ym
po koncercie 

na Teraz M łodzi 
Festiwal rozm awiał 

Tomasz Grygiel

. Jak to się stało, że dziew-

ubiegłego roku. Ogólnie jest mało 
kobiet sędziów w Polsce.

A jak traktowane są kobiety 
na boisku?

Dobrze by było, gdyby dziew­
czyny nie były traktowane jako cie­
kawostka na boisku, ale jak nor­
malny sędzia. Czasami mówią 
„Oooo, laska przyjechała nam 
gwizdać”, ale przecież to jest sę­
dzia i tyle. Fajnie by było, gdyby 
żeńskie grono sędziowskie się po­
większało.

W jakiej lidze aktualnie sę­
dziujesz?

Na ten czas jest trampkarz 
młodszy i starszy, junior młodszy, 
młodzik młodszy i śtarszy.

Czy chciałabyś sędziować 
mecz Jaroty Jarocin?

To jest raczej niemożliwe, bo 
musiałabym wyprowadzić się z Ja­
rocina. Nie może być tak, że sę ­
dzia prowadzi bądź asystu je  
w meczu o stawkę drużyny z jego 
miejscowości. Można tak robić je­
dynie w przypadku młodzików lub 
seniorów w meczach towarzyskich 
- ranga meczu nie jest tak wyso­
ka. W trzeciej lidze jest to już nie­
możliwe. Ale był kiedyś taki przy­
padek, że jakiś sędzia zmienił swo­
je zameldowanie, żeby tylko sę­
dziować w swoim okręgu. Czy 
chciałabym sędziować Jarocie? To 
są w ogóle niebezpieczne takie 
rzeczy. Wtedy mimo woli jest się 
nieobiektywnym.

My ze swojej strony życzymy 
Sylwii szerokiego pola widzenia 
i siły w gwizdku oraz tego, by 
miała coraz więcej koleżanek po 
fachu.

R o z m a w ia ł T O M A S Z  G R Y G IE L

w szystkim  dla siebie. To jes t 
podstawa, prawdziwy hip-hop. 
Kultura, która jest piękna i wy­
maga od ciebie bardzo dużo po­
święceń oraz pokory.

Powiedz, co planujesz w naj­
bliższym czasie.

Cholera nie wiem...(śmiech). 
Ciężko mi powiedzieć w tym mo­
mencie. Na pewno czekają mnie 
jakieś projekty, które kończę. Na 
przykład płyta, która wyjdzie w An- 
glii, oprócz tego będę kończył 
swoją płytę. Najważniejsza jest 
płyta Zeusa i płyta Afrontów, któ­
re będą wychodzić w Asfalcie 
(przyp. red.: wytwórnia, w której 
nagrywa O.S.T.R.). Przy tych 
pro jektach nie m iałem akurat 
zbyt dużo do czynienia, ale po­
lecam. Na płycie Zeusa kilka 
botów jest moich. Poza tym Zeus 
to mój ziomek z bloku obok. Z resztą 
Afront też (śmiech). Generalnie 
Bałuty w natarciu. Przede mną 
jeszcze dużo koncertów. Jak wró­
cę, to wchodzę do studia i nagry­
wam, nagrywam, nagrywam. Po­
tem co fajniejsze to wykorzystuję 
dalej, zastanawiarrwsię, czy może 
nie zmienić koncepcji i tak dalej. 
Wiesz, jest jakaś płyta i trzeba nad 
nią pracować. Hip-hop to jest po­
święcenie na maxa.

Scenariusz dobrej imprezy? 
Przyjść, upić się do nieprzytom­
ności i po dwóch godzinach albo 
leżeć pod stołem albo psuć in­
nym zabawę zaczepiając, kogo 
popadnie. Tak wielu z nas spę­
dza, co drugą (czyt. każdą) 18- 
stkę, wypad bez rodziców czy 
wolny weekend. Dlaczego? „Bo 
tak jest fajnie!” -mówi Marcin, dla 
niego, żeby impreza się udała al­
kohol musi lać się strumieniami... 
Kolejny mój rozmówca uważa, iż 
korzysta z uroku bycia pełnolet­
nim i tego, że może pokazać pani 
w sklepie dowód osobisty. Pije, 
bo lubi, ma wtedy większą chęć 
do zabawy, lepszy humor. Pić 
zaczął pod koniec gimnazjum, 
w dzień zakończenia roku przez 
absolwentów, takie „odstresowa- 
nie się". Wszyscy pili, najśmiesz­
niej, kiedy wspominali, jąka była 
reakcja ich rodziców, nie pamię­
tają, jak znaleźli się we własnych 
łóżkach... Kamila jest zdania, że 
to towarzystwo wpłynęło na to, że 
w ogóle zaczęła pić, spotkali się 
po południu w parku, ktoś przy­
niósł jakieś tanie wino i tak się 
zaczęło. Kolejny raz był na jej 18- 
stce, wiadomo absolwent musi 
wypić, tym razem była wódka: 
„Nie jest mi z tym dobrze, że 
trzeźwa nie przyszłam jeszcze 
z żadnej imprezy, piję, bo nie 
chcę być uznana za dziwną.”

Czy osoba, która całą impre­
zę jest uśmiechnięta, musi być 
pod wpływem alkoholu lub naja- 
rana? Nie, ten ktoś jest po pro­
stu trzeźwy. Kasia nie pije alko­
holu w ogóle, owszem próbowa­
ła, nie smakuje jej. Marcie i Mi­
lenie po prostu szkoda kasy na 
piwo. Ewelina nie znosi widoku 
zataczającej się dziewczyny. Nie 
pije, bo lubi tańczyć do białego 
rana, lubi się dobrze bawić. Jej 
własne grono znajomych nie re­
aguje już na to, że ona nie pije. 
P rzyzw ycza ili się, wzorowa 
uczennica w szkole, łubiana 
przez wszystkich, nie musi zdo­
bywać sympatii przez uległość 
innym. Kinga jes t też absty- 
nentką, dlaczego? Sama tak 
wybrała, należy do Oazy Ro­
dzin (Ruch Światło - Życie) zo­
bowiązała się, że przez rok nie 
tknie alkoholu oraz nie będzie 
kupowała bądź podawała go in­
nym. Takie zobowiązanie moż­
na przyjąć na rok lub na całe 
życie, ślubuje się je Bogu, tym 
większą ma to dla niej wartość. 
Nie jest źle postrzegana przez 
jej środowisko, bo tylko w klasie 
jest jeszcze kilka osób poza nią, 
które też złożyły taką przysięgę. 
„Ja też nie piję, ale przez to 
wcześnie opuszczam imprezy, 
nikt nie potrafi się ze mną ba­
wić...” - mówi Magda.

Sama też nie piję, nie potrze­
buję tego do dobrej zabawy, lu­
bię pamiętać, co się działo, lubię 
ludzi, którzy to akceptują, nie 
zmuszają lub nie wykluczają cię 
ze swojego grona. Poza tym, czy 
na tym mają polegać wspomnie­
nia z młodzieńczych pierwszych 
imprez? Kto, ile wypił? Kto ma 
słabą głowę? A może nie będzie­
my o tych imprezach pamiętać... 
szkoda.

NATALIA TYRAKOWSKA
Pijesz czy nie? Czy alkohol i nar­
kotyki są niezbędne do dobrej za­
bawy? Napisz do nas. Weź udział 
w dyskusji.

http://www.gj.com.pl
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liczy się oryginalność
Czwartek. Spacerujemy, za­

poznajemy się z terenem, po­
znajem y w ie lu  nowych ludzi, 
rów n ież  obcokra jow ców . Ich £  
otwartość i optymizm zaskakują 
niesamowicie! W człowieku zaraz 
pękają wszelkie blokady, gdyż nie 
można spotkać się z krytyką. Każ­
dy wyraża to, co chce i nie jest za 
to potępiony. Najdziwniejsze wize­
runki są wręcz odbierane z ogromną 
sympatią, np. nasz kolega Gidzioł, 
który paraduje po polu w sukience 
albo Łukasz, który spontanicznie 
przebija sobie uszy 6 agrafkami!
Chłopacy chętnie też chodzą do 
Agaty, aby m alowała im oczy 
czarną kredką. Można się też po­
malować na warsztatach Akademii 
Sztuk Przepięknych, gdzie oprócz 
malowania są warsztaty teatralne, 
nauka gry na gitarze ze Zbysz­
kiem Hołdysem, rozmowa z Mo­
niką Olejnik i wiele wiele innych 
ciekawych zajęć.

szanowani przez innych
Prawie każdy, kto nas pozna-

je, na dźwięk naszej miejscowości Tak się bawi Jarocin 
wydaje z siebie: Wow... Niektórzy 
nawet przychodzą do nas, bo zo­
baczyli nasze flagi i chwalą się, że 
przyjadą na festiwal. Jarocin?
Zaj.. JAle macie fajnie. Festiwal na 
miejscu - zaczepia nas jakiś me­
tal. Spotykamy również 31-letnie­
go punka z Turka, który opowiada 
nam, jak w wieku 13 lat wujek za­
brał go do Jarocina i od razu po­
kochał nasze miasto. A w nocy sły­
szę, gdy jedna dziewczyna poty­
ka się o linkę naszego namiotu i 
zostaje pouczona przez swojego
chłopaka - Uważaj! To jes t Jaro- _____  __  ^ p
cin! Tu się nie wolno potykać, trze- ----- * * » ■ ■ ■ *  ■ ■ i
ba ich szanować, bo za 2 tygodnie w  Kostrzynie zachęcano do przyjazdu na Jarocin Festiwal 
festiwal! Zainteresowała się nami 
również telewizja, która przepro­
wadza wywiad z Długim (piąty raz 
na Woodstocku). - Tutaj jest taka 
pozytywna energia, że wystarcza 
mi na rok. Ale nie porównuję Ko­
strzyna z Jarocinem. Traktuję te 
imprezy na równi. Każda ma swój 
niepowtarzalny klimat i obie są 
wyjątkowe - mówi. Spotykamy też 
ludzi z  Jarocińskiego Ośrodka

WOODSTOCK 2006 - PEACE & L0VE

jarocin na woodstocku
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w specjalnym namiocie. Można 
u nich kupić karnety i uzyskać 
wszelkie informacje o imprezie. Za­
uważam, że czerwony namiot 
wzbudza zainteresowanie i wielu 
chętnych kupuje bilety. A Długi, Pio­
trek i Patryk pomagają roznosić ja­
rocińskie ulotki w zamian za koszul­
ki. Najciekawsze jednak jest to, że 
sam Jurek Owsiak zachęca na sce­
nie do przyjazdu do Jarocina.

koncerty
Wreszcie piątek. To, na co 

wszyscy czekali. Z największej 
sceny w Europie wydobywa się po­
rządna dawka muzyki. Rozpoczy­
na Big Cyc, który nawołuje, aby 
ludzie pod sceną krzyczeli: - Jaro­
cin! Jarocin! Nie chcę wyróżniać 
żadnej kapeli, bo każdy ma inny 
gust. Jednym się podoba bardziej, 
innym mniej. - Moim zdaniem tro­
chę mało było ciężkiej muzyki. 
Myślę, że Jurek Owsiak za bardzo 
przywiązał się do pewnych gatun­
ków muzyki. Więcej było niezado­
wolonych niż zadowolonych wood- 
stockowiczów. Ale muzyka to tyl­
ko dodatek do tej imprezy - twier­
dzi Szwagier. A są też inne dodat­
ki. Gidzioł i Gucio próbują kąpiel' 
błotnych podczas koncertu Virgin 
Snatch. Mają pecha, bo akurat jest 
jakaś awaria i zabrakło wody. Tań­
czymy też pod tzw. “grzybkiem" 
czyli strumieniem wody w kształ­
cie grzyba. A przy scenie strażacy 
polewają bawiących się ludzi.

odskocznia od cywilizacji
Jedyne, czego nam brakuje, to 

porządnej kąpieli i WC. Codzien­
nie rano stoimy w kolejkach do kra­
nów, mimo że jest ich 450. A “po- 
trzebę” w TOI TOI’ach lepiej jest 
załatwiać w dzień, bo w ciemno­
ściach ciężko znaleźć w miarę czy­
ste;) Każdego dnia idziemy Par? 
kilometrów do supermarketu. To 
nas ratuje. Załapujemy się również 
na darmową grochówkę w środku 
miasta. Ale także na polu jest wie­
le stoisk z jedzeniem i wrzątkiem 
za 50 gr, a więc nie głodujemy- 
W okolicy nie można kupić żadne­
go alkoholu oprócz piwa, więc wiel­
kiego pijaństwa nie ma. Spodoba 
mi się pomysł co do śmieci. Za je­
den pełen worek śmieci można 
otrzymać 1 zł, a za dwa - piwo-

pozytywnie
Choć wracając jesteśmy ba^ 

dzo zmęćżeni, to i tak nie chc 
nam się odjeżdżać. Ja na Wood- 
stocku byłam pierwszy raz. A 
wiem na pewno, że nie ostami- 
Tam się jedzie po to, żeby wracac- 
Tymczasem mam nadzieję, że w Ja 
rocinie będziemy się bawić rów1. 
dobrze i że inni także w nas o 
najdą ten wyjątkowy klimat. • ■

Zdjęcia Michalina . -  - 
Na Woodstocku sprzedano 140 kar 
netów. - Tak mata ilość wynika z me

j wOŚP

netów. - Tak mała ilość wymrą 
wielkiej różnicy w cenie. To zaj f . 
wie kilka złotych. Dlatego 1“° *  
woleli nie wydawać pieniędzy W 
strzynie. Zainteresowanie feshW^ 
lem jest jednak ogromne. ^avveł*  
stanawiamy się nad lokalizację 
datkowego pola namiotowego * P 
wiedział Marek Kurzawa, **yreK 
JOK-u. W sumie sprzedano już o 
ło 1.000 karnetów.

jarocin - kostrzyn
Jest środa. W samo południe 

wsiadamy do pociągu, ruszamy 
na Woodstock. Nie przeraża nas 
4-godzinna podróż, jes teśm y 
w bardzo pozytywnym składzie. 
Oj, będzie bal! - śpiewa Czajnik. 
Już po drodze poznajemy wielu 
sympatycznych woodstockowi- 
czów. Dopiero ostatnia godzina to 
ścisk w szynobusie. W Kostrzy­
nie trzeba jeszcze przejść z ba­
gażami parę kilometrów pieszo, 
ale na miejscu czeka już na nas 
jarocińska zgraja. Dojeżdża Goli­
na. W sumie jest nas ok. 20. Jako 
nasz znak rozpoznawczy rozwie­
szamy dwie flagi.

- Jadę tam, żeby choć przez 
parę dni nie myśleć o problemach. 
Tam się czuję bezpiecznie... Czu­

ję  się lepiej rozumiany, akceptowa­
ny - mówi jarociniak Łukasz. Ok. 
150 tysięcy ludzi przebyło masę 
kilometrów, aby spędzić wakacje 
w Kostrzynie, w tym wielu z Jaro­
cina, a także ci, którzy Jarocin 
znają i szanują.


